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R o d z i n a

Serbowie.

Od siódmego wieku ery chrześciańskiej za- 
Jega dawną Illiryą szczep Sławian pod nazwą 
S e r b ó w  znany. Jest to lud zdrowyj silny, bitny, 
w ytrw ały, kochający swe swobody, i choć przez 
kilka wieków jęczał pod jarzmem Turczyna, to 
w nowszych czasach pod xieciem swym Miłoszem 
dowiódł, iż w tak długim czasu przeciągu, nie 
zostało przytłumionem i zniszczonem w nim 
uczucie ku temu wszystkiemu, co jest dobrem i

s e r b s k a .

pięknem. K ilka dopiero lat pokoju, ja k  najpo­
myślniejszy wpływ  miały na kraj cały : wszę­
dzie widać porządek i swobodę, a usilne staranie 
rządu w' zaprowadzeniu szkół, piękne zaczynają 
wydawać ow'oce.

Rolnictwo, chodowanie bydła, łowy, muzyka 
i śpiew', są zatrudnieniem Serba. O krwawych 
wojnach, trtóre przez tyle wieków niepokoiły 
Serbów krainę, zapomniano praw ie zupełnie, gdyż 
cała lepiej ukształconych uwaga, zwróconą zo­
stała na poprawę rólnictwa, praw i wzniesienie
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przemysłu. Gościnność jest n Serbów, jak 
u innych Sławian, cnotą wrodzona. Tak bogacz 
jako i ubogi przyjmuje z największą uprzejmo­
ścią w dom swój podróżnego, sadza gó na 
pierwszem miejscu i traktuje, wypytując się o 
zwyczaje innych ludów', o ich ustawy pod każ­
dym względem, aby mógł z nich korzystać dla 
siebie. Po większej części mieszkają Serbowie 
po wsiach; miast nie lubią: na płaszczyznach 
widzisz obszerne i  zamozne W'si, wr górzystych 
okolicach mniej częstsze i zbyt jedne od drugich 
odległe. Domy ich obszerne mieszczą kilka” ro­
dzin, na których czele stoi obrany od wszystkich 
rz ą d z  c a , starający się o porządek w domu i 
wygody podwładnych; płaci on za wszystkich 
podatki, modlitwę ranną i wieczorna zaczyna i 
kończy; gdy goście przybywają, przyjmuje ich, 
i stara się, aby im na niczem niezbywało, nie- 
odstępując ich ani na krok.

_ Mieszczan nielubi Serb mieszkający na w si: 
ubierają się bowiem po turecku i wiele obcych 
przejęli zwyczajów, a nawet w wojnach z Tur­
kami, do fortec i grodów nieprzyjacielskich z ma­
jątkami swemi uchodzili. Po miastach mieszkają 
rzemieślnicy i kupcy najwięcej, lubo najznako­
mitszy handel jest u Serbów' bydłem, corocznie 
do Turcyi przeprowadzanym, a ten jest w ręku 
wieśniaków. Pszenicy i zboża mało uprawiaja, 
lubo ziemia ich jest dobrą; najwięcej sieją kuku­
rydzy, i powszechnie chleb z niej pieką. Straw a 
Serba jest bardzo skromną: jarzyna z mięsem 
wieprzowem gotow ana, mleko, ser i jaja, sąna j- 
zwycząjnięjszem pokarmem; woda czysta służy 
za napój, rzadko używają wina, i lubo-podczas 
uroczystości podają wędkę z śliwek sporządzaną, 
niewidac jednakże nigdy pomiędzy Serbami ta­
kich, którzyby się zbytniemu trunkowi oddawali. 
Nigdzie także nieznajdziesz szynkowni, chyba 
tam, gdzie jedna wies Od drugiej bardzo, leży 
odległą. Gospód publicznych niezna Serb, al­
bowiem każdy udaje się w podróży do naj­
bliższej chaty, gdzie jeśli go gospodarz przyjąć 
iiiemoże, prowadzi go do takich we wsi, k tó r/j 
mu miejsca na spoczynek i strawy potrzebnej 
nigdy nieodmówią. Wszędzie, gdzie wstąpisz 
na podróży, wypytują się, czy ci czego niepo- 
trzeba; pytasz się o drogę, z największą uprzej­
mością wysełają starzy dzieci, aby ci towarzy­
szyły i doprowadziły do celu.

„W  podróżyr mojej, mówi P. Pirch, podziwia­
łem nieraz gościnność Serbów i gotowość ich 
w' usłudze  ̂podróżnym. Gospodyni domu, mając 
wiele gości i niemogąc sama usłużyć im, zwo­
łuje swe sąsiadki do pomocy, a te przybywają 
na głos jej chętnie i dzielą z nią zatrudnienia 
domowe, noszą wodę, zastawiają garnki, znoszą 
nawet kury i inne rzeczy, jeśli gospodyni domu 
na nich zbywa. Gospodarz sam zabija indyka, 
przygotowywa mięso, sam obraca rożen przy 
ognili a jeśli nie dość spiesznie idzie wszystko, 
pomagają mu sąsiedzi. Na dany znak schodzą

się przyjaciele gospodarza i w itają jak  najiiprzej- 
miej gościa; a gdy już biesiada gotowa, wchodzi 
gospodyni, przepasana czystym ręcznikiem, i po>- 
daje gościom wrodę do umycia, przyczem obcięta 
im sama ręce. Stoł niski stawiają wtedy w środku 
izby,, a goście siadają przy nim po turecku. Po> 
modlitwie, podaje gościowi gospodyni szklankę 
wódki (rakija), którą ten spełnia, mówiąc: „nie­
chaj będzie Bóg pochwalony, niechaj utrzymuje 
waszego księcia, kniaziów' i lud cały.“ Gdy 
kolej przyjdzie na gospodarza, spełnia on wtedy 
zdrowie gościa, życząc mu wszelkiego błogosła­
wieństwa, i dziękując, iż go zaszczycił sw'oja 
obecnością. Przy biesiadzie xiążąt i kniaziów' 
w j. ac. tylko srebro, u zamożnych nawet obywa­
teli meużywm ją innych łyżek i talerzy, jak  tylko 
robionych z drzewa i to w domu. Wino widać 
tylko aa dworach kniaziów. W  czasie biesiady 
sto1 zawsze gospodyni domu przy gościu, i uważa 
pilnie, aby mu na niczem niezbywało. Gość 
daje znak do wstania od stołu; modlitwa koń­
czy biesiadę, potem myją znów ręce, po czen* 
zaczynają się zwykle spiew'y wesołe, przypomi- 
nające dawne dzieje, lub zdarzenia miłosne.. 
Podczas tej zabawy obnoszą kawo, tureckim go­
towaną sposobem i lulki.

Gdy się noc zbliża, a gość uda je  się na spo­
czynek, uinyw'a mu znów' gospodyni domu nogi, 
a zostawiając gościa z błogosławieństwem swo- 
jem, poleca słudze, aby ten niepozwalał ogniowi 
na kominie wygasnąć. Rano bez śniadania 
niepozw'alaja nikomu z domu wschodzić; obcy 
opuszczając dom, gdzie był w gościnę przyjęty, 
odbiera nadto dary i upominki od gospodarza i. 
gospodyni, spełnia puchar na ich progu, dzię­
kując za dobre przyjęcie, i w'śród łez zwykle 
żegna lud, w którym tyle z pałryarchalnych cza­
sów' cnót znalazt.“

Ubiór Serba jest wygodny: pończochy ko lo­
ro we aż za kolana z wełny różnej, barwy i san- 
'k'jy,> okrywają nogi: dalej spodnie krótkie, 
płócienne, szerokie, na nie spuszczona koszula, 
z szerokiemi rękawami, przepasana pasem czer- 
wronym z w’ełny; za pasem nóż pięknie oprawny, 
lulka, u wielu flet: na siebie w'dziewaja kórtkę 
z białego sukna, i obszerny płaszcz z czarnego, 
lub brunatnego sukna; na głowie czerwona ja r— 
miiłka z kolorowym kutasem, w niektórych oko­
licach futrzana czapka; włosy długie spadają 
w kędziorach aż na ramiona. W śwjęta wdzie­
wają daleko ozdobniejsze suknie: spodnie ob- 

11 kostek na haftki zapinane, kamizelkę 
i na nią biorą suknią obszerną z szerokiemi 
rękawkami; zamiast pasa szal turecki, a za nim 
broń świecąca się i przez lewe ramię zawieszona 
fuzya turecka.

U niewiast jest ubiór w każdej- prawie oko­
licy odmienny; najzwyczajniejszy jest obszerna 
suknia bez rękawów, spódnica kolorowa, fartuch 
różnobarwny, głowa szalem okręcona: dziewice 
chodzą w wieńcach z kwiatów. W  pieśniach
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bohaterskich Serbów ten sam ubiór, którego te­
raz używ ają, znajdujemy wspominany, głowę 
tylko okryw ał ko łpak futrzany.

(Ciłfjj d a ls z r  n as tąp i.)

W iadom ość o kościele X X . Jezuitów  
w W arszaw ie. a)

Nie wspominają pisarze tak kościelni jak k ra­
jowi, w którym roku Zgromadzenie Lojoli osiadło 
w W arszawie; dyecezya poznańska najpóźniej 
Jezuitom kościoły murować i kolbgia zakładać 
dozwoliła, a kiedy Kraków, Wilno i inne miasta 
w Litwie miały już to zgromadzenie, w stolicy 
Mazowsza, jeszcze go nie było. Są jednak do­
wody, że odkąd Zygmunt III. obrał Warszawę 
za stolicę państwa, od tego czasu, a raczej od 
częstego przemieszkiwania tutaj wspomnionego 
monarchy, Jezuici przybywać zaczęli. X . Piotr 
Skarga Jezuita, nadworny kaznodzieja naprzód 
Batorego, a później Zygmunta, położył tu swoję 
zasługę, gdyż jego staraniem rozpoczęto w W ar­
szawie budowę kollegium, a następnie kościoła.

W  roku 1618 ojciec W ładysława IV", na 
gruncie należącym do miasta, a darowanym Je­
zuitom obok kolłegiaty, przy ulicy ś. Jana, założył 
pierwsze fundamenta kościoła, w przytomności 
panów i licznej assystencyi zagranicznych posłów. 
Nie stanął jednak całkowicie kościół od razu ze 
wszystkiemi potrzeby; różni magnaci w następ­
nych czasach do jego ozdoby i ukończenia się 
przyłożyli: między innymi Andrzej B o  b o la ,
podkomorzy koronny, który lubo nie doczekał 
zupełnego ukończenia, zostawił jednak w tym 
celu znaczne zapisy. Do ozdób wewnętrznych, 
okazałej facyaty i wysokiej wieży, (która dla 
swej budowy od przejeżdżających cudzoziemców 
jest chwaloną); przyłosyli się rozmaici panowie, 
a między innymi obywatele W arszawy.

Umieszczamy tu opis przez młodzież szkolną, 
obchodzonej uroczystości, która da nam wyobra­
żenie, z jakim przepychem inne się odbywały. 
Dnia 21. Junii przystępowała młodzież w szko­
łach jezuickich pobierająca edukacyą do stołu 
pańskiego. W szyscy wyszli parami, zacząwszy 
od iniimy aż do filozołii, ze szkól przez ulicę 
jezuicką, rynek staromiejski, świętojańską, do 
kościoła; tam stanąwszy w' ordynku ubrani 
wszyscy schludnie, śpiewali hymn po łacinie, a 
w  końcu mszy brali kommunią od x. prefekta, 
każdy z zapaloną świecą, u której był bukiet 
z kwiatów prawdziwych lub misternie zrobionych : 
Xiadz biskup, Nominał Kujawski, miał mszą przy 
dobranej kapeli, a w czasie jej było kazanie; mnó­
stwo senatorów i pauów zaledwo kościół objąć j  
zdołał, tak zrana, jako i po obfedzie na nieszpo- {

a )  W ia d o m o ść  te  u d z ie la m ;  j a k o  v»jjąlcfc z rę lio - 
p is ra u  p rz y g o to w a n e g o  do  d ru k u  d z ie ła :  - i 'a m ia t la
W i t m a n y . ł

rach. Wieczorem cała facyala kościoła, kolle­
gium i szkoła, malowanemi lampami suto illumi- 
iiowane były, a lud do północy przypatrywał sie 
ciekawie.

O ł ta r z e .  Ołtarzy dawniej było aż 20 i 
takaż prawie liczba konfessyonałów. Ballustrada, 
oddzielająca presbiteryuin od reszty kościoła, była 
marmurowa, równie jak  i posadzka i dwanaście 
ołtarzy, reszta zaś była z drzewa przez rozmaite' 
pobożne osoby stawiana; pomiędzy inneini ołta­
rzami w największem poszanowaniu i czci reli­
gijnej, był krucylix drew niany Zbawiciela, o którym 
taka nam pozostała wiadomość historyczna: Był 
zrobiony w Lubece w roku 1383, i zostawał 
w jednym z tamtejszych kościołów. Po zaszłej 
zmianie religijnej, kupiony został tamże przez 
kupca Katolika, nazw iskiem Ryszarda von der Hart. 
Ten go posłał r. 1645 przyjacielowi sweieu Janowi 
Bilfeilt, sekretarzow i J. K. M., baw iącemu w Gdań­
sku, z autentycznemi dokumentami z dawnych kro­
nik miasta Lubeki, i potwierdzonem świadectwem 
urzędowem, podpisanem 15. Lipca tegoż roku 
przez pisarza miasta, razem z zaleceniem, aby ten 
religijny zabytek złożony został W' jakim katolic­
kiego państwa kościele. Pomieniony Jan Bilfelt 
przywiózł ten krucyfix do W arszawy z Gdańska 
i w dzień podwyższenia świętego krzyża roku 
1648, złożył w kościele X X . Jezuitów w ołtarzu 
marmurowym, oddawszy do archiwum miejscowego 
wszystkie autentyczne dowody; odtąd corocznie 
przy licznym zbiorze ludu odprawiało się w wy­
mienioną uroczystość solenne nabożeństwo; a tak 
kiedy podówczaskollegiata ś s °  Jana posiadała zaby­
tek religijny, sprowadzony z Norymbergi przez Ba- 
ryczkę, Jezuici, nie ustępujący pierwszeństwa komu­
kolwiek, otrzymali starożytną pamiątkę z Lubeki.

Inne ołtarze, zasługujące aa wspomnienie, były 
następujące: ołtarz ś. Ignacego z obrazem spro­
wadzonym z Rzymu, ozdobiony był bogatemi 
obiciami, oiiarowanemi przez samego Zygmunta.

Ołtarz ś. Alojzego, utrzymywany kosztem 
młodzieży szkolnej, a raczej bractwa pomiędzy 
studentami zawiązanego. Uroczystość je g o ‘ob­
chodzono 21. Czerwca z wielką okazałością.

Ołtarz ś. Kazimierza Jagiellończyka, od W ła­
dysława IV . hojnie uposażony, posiadał kosztowne 
ozdoby. *>

Ołtarz ś. Franciszka Xawerego posiadał szcze­
gólniej ten przywilej, że co rok 3. Grudnia świę­
cono nadzwyczajnej wielkości świecę woskowa 
na pamiątkę wybawienia od powietrza w r, 166L 
Dopełniano tego podczas mszy R o r a te :  żyje 
jeszcze wiele osób, które pamiętają len obrząd 
religijny.

Ołtarz ś, Ludwika, króla francuzkiego, był 
rówuie z marmuru i w uroczystość jego były po­
spolicie dwa kazania w języku francuzkim.

Inne ołtarze były : Opatrzność, ś. Barbary i 
Świętych ze zgromadzenia Jezuitów, jakimi byli: 
ś. Franciszek Borgiasz, ś. Sianislaw Kostka i 

j  w elti innyiłi.
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K o s c io ł  XX# J e z u i tó w  w W  a r s z a w i  ev

Ambona, z której się odzywał wymowny 
Skarga, była z początku drewniana; za Augusta II. 
dano zelazną, równie jak  galeryą na gzymsie 
około kościoła, czego dziś nawet śiadu nie ma.

Gdy znakomici mówcy zgromadzenia Jezuitów, 
jakimi byli: Skarga, Sarbiewski i inni, najczęściej

mówili w kollegiacie warszawskiej, w obecności 
monarchów, przeto kościół jezuicki z teraźniejsza 
katedrą, dla wygody, był połączony galeryą; na 
balkonie, będącym nad kaplicą, słuchali młodzi 
Jezuici kazań wyborniejszych swoich mówców; w 
nawie bocznej katedralnego kościoła, od strony Jezu i-
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tów , zn a jd o w a ł  się wymieniony balkon  do ostatnich 
c z asó w : przy  restauracyi katedry  rozebrany został.

P o m n i k i .
Pod całym kościołem tutejszym znajdują się 

g ro by ,  w  których chow ano z w łok i  dobrodziejów 
jezu ick ich  i sam ychże zakonników : szczupła  j e ­
d n a k  liczba miała w  kościele pom nik i,  k tóre
0 zasługacli z m ar ły ch  lub w ieku  zejścia św iad ­
czyć m iały .

T u  b y ł  grobowiec F lo ry ana  Czartoryskiego, 
uw ażanego  od Jezuitów  za szczególnego opiekuna
1 dobrodzieja kollegium w arszaw skiego .  Popiersie 
b ronzow e, pozłacane, z napisem na m armurze, 
p rzypom inało  grób A ndrzeja  B o b  o I i ,  zmarłego 
w  roku 16 16  dnia 18. Paździe rnika, fundatora 
kościoła tutejszego. W dz ięczn y  syn, S tan is ław  
W ith o f ,  w y s taw ił  pomnik F ranc iszkow i,  swemu 
ojcu, zm arłem u roku  1 7 1 9  dn. 7. L is to p a d a ; dziś 
te  pomniki zdobią kościół a rch ikatedra lny  w a r ­
szaw ski .  T y le  znakomitych pamiątek  p rz y w ią ­
zanych  jes t  do wielu miejsc naszego kra ju ,  że 
milczeniem nie powinny być pominięte; obojętność 
bow iem , jeżeli nie dow odzi b raku  wiadomości, 
je s t  p rzynajm niej dow odem lekcew ażenia  zasługi j 
pracujących. Maciej K azim ierz S a r b i e w s k i ,  
Jezu i ta  prowincyi l i tew sk ie j ,  professor szkoły 
w ileńsk ie j ,  doktor teologii, od W ł a d y s ł a w a  IV .  
p rzy  otrzymaniu tego stopnia pierścieniem uczczony, 
a  od Papieża U rbana V I I I .  laurem poetyckim 
uw ieńczony ,  tutaj sp o czy w a ; zgon jego nastąpił 
w  W a rs z a w ie ,  dn. 2 . K w ie tn ia  16 4 0  ro k u ;  prace 
poetyckie  w  łacińsk ie j  mowie ta k  znakomitego 
m ę ż a ,  z jedna ły  mu p ra w d a  t rw a łą  c h w a łę  u 
sw oich  i u obcych, lecz pomnik jego ,  a może i 
z w ło k i ,  całkiem zag inę ły . Nikt z polskich pisarzy 
nie w spom niał  o tej godnej pamiątce. *)

Z m i a n y  z a s z ł e  w  t y m  k o ś c i e l e  c o  d o  
j e g o  p r z e z n a c z e n i a .

Do roku  177 3  należał  kościół ten do Jezu i­
tów , i  przez nich by ł  z a rz ą d z a n y ; po skassowaniu 
przemożnego zakonu ,  młodzież szko lna  b y w a ła  
na  nabożeństwie ta, która u  E x -Jez u i tó w  pobie­
r a ła  edukacyą. K i lk u  pozostałych ze zgrom a­
dzenia , pod zw ierzchnic tw em  św ieck iego  x iędza , 
mających polecenie u trzym yw ać  w  kościele po­
rząd ek ,  dopełniało  powinności religijnych do roku 
1 7 8 1 ,  w  którym  to czasie bractwu niemieckiemu 
p rzez  Antoniego Okęckiego, b iskupa poznańskiego, 
w  sam dzień Zie lonych  Ś w ią tek ,  kościół oddany 
został.

W  ro k u  181 5  objęli ten kościół xięża Paulini, 
z obowiązkiem odpraw ian ia  nabożeństw a dla K a ­
to l ików  niemieckich, mieszkających w  W a rś z a w ie .  
W  roku 18 1 8  dnia 18. L istopada spisano urzę-  
downie po raz  p ierw szy  z polecenia ówczasowego 
tninistra oświecenia, stan kościoła  po-jezuickiego, 
jego  fundusze, i to w szystko  w  kopii na miejscu

*) Zoh. P rzyj. L udu ro k  III. T. 2, p. 344.

zostawiono. W  protokóle tymże w yrażono, iż 
kościół nie mający żadnej parafii,  nie będący 
ozdobą ulicy, może być na inny uzylek p rzez n a ­
czony : dodano przytem, aby bractwu niemieckie 
przeniosło się do kościoła xięzy Paulinów, co 
też w kró tce  nastąpiło ,  a  kościół pod zarząd k a ­
tedry  oddano. Przez la t  k i lka  kościół katedralny 
mial tu sk ład  rzeczy, potrzebnych do uroczystości 
publicznych. W  roku 182 8  dnia 11. Czerwca 
oddany został na sk ład  w ełny  dla banku, j a k  
protokul odbiorczy pokazu je ;  wszelk ie  ruchom o­
ści kościelne wyniesione zostały, tak , że w ew nątrz  
tego gmachu nic więcej nie pozostało, j a k  tylko 
■nury bez okien i posadzki.

Z  woli na jw yższej r ,  1 8 3 4  bank sk łady  swoje 
wynieść polecił, i z daty 22. Sierpnia t. r. za 
reskryptem kommissyi sp raw  w e w n ę t rz n y c h ,  
duchow nych  i ośw iecenia  publicznego, kościół ten 
XX.. Pijarom wr az  z kollegium oddanym został, 
znacznie w  morach uszkodzony.

Po oddaniu kościoła i w skazaniu  funduszu 
ze ska rb u  publicznego, teraźniejszy rek to r  tu te j­
szego kollegium i prow incyał całego zgromadzenia, 
X .  Jak ó b  Ciastowski, zajął się starów nie, aby jak  
najprędzej tak  go urządzić ,  ażeby się w nim 
nabożeństwo odpraw iać  mogło. Z aw ar łsz y  przeto 
um ow ę z artystam i i rzemieślnikami, p r z \ p r o w a ­
dził  go do tego stanu, że w  dniu 19. M arca 1836, 
po odpraw ieniu  ceremonii publicznie przez biskupa, 
w racającej p raw o  odpraw ian ia  ciągłego nabożeń­
s tw a  po użyciu kościoła na inny cel, co się r e -  
c o n c i l i a t i o  nazyw a , otworzonym dla K ato lików  
został.

T e r a ź n i e j s z y  s t a n  k o ś c i o ł a .

Położony przy  ulicy ś. Jana ,  obok katedry , 
oznaczony numerem 6. Ulica dosyć ciasna, me 
dozw ala  widzieć przechodzącym calkowitej s t ru k ­
tury , noszącej zew ną trz  na sobie cechę s taro­
żytności. Facyata  zakończona p iram idam i,  na 
k tórych  się wznoszą g a ik i  bronzowe z żelaznemi 
krzyżam i. P ilas try ,  w stylu korynckim, idą ku 
dołow i od gzymsu, lecz w trzech czw artych  
częściach zasłonione są przez portyk  wystający 
p rzed  kościołem, k w ad ra tow y ,  z dachem ukry tym . 
D woje drzw i żelaznych, p row adzi z ulicy przez 
portyk  do kościoła, który mając dwi e  tylko 
n a w y ,  to jes t g łów n ą  i d rugą po p raw e j  stronie, 
p rzypom ina każdem u, poraź pierwszy w chodzą­
cemu, pew ną  nieforemność. S ta re  i grube inury 
kościo ła ,  dźw igają  zb y t  ciężkie gzymsy, które 
obok lekkości nowo p rzys taw ionych  ozdób, s ta­
now ią dosyć przyjem ną d la  o ka  całość, i d ługi 
jeszcze byt kościołowi zapew niają .  N a w a  g łó ­
w n a ,  czyli ś rodkow a , jes t  w  formie pros tokąta ,  
s tykajaca się z pó łk o lem : budowa je j  jes t w stylu
korynckim , z takiemiż pilastrami i g zy m sam i: 
sklepienie nadzw ycza j wysokie ,  krzyżow e, w  stylu 
daw nym . Półkole ,  w którem jest wielki ołtarz ,  
zakończone rotundą, wyższą od sklepienia całego 
kościoła, z dw om a gzymsami, jeden  na drugim
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w zn oszącen ti s ię  i oknam i d la  śm ia tla ;  c a la  ta  
rotunda je st  w  ferm ie e lip sy  zn aczn ie  sp ła sz c z o ­
nej. P od  nią um ieszczony w ie lk i o łta rz , je st  
z u p e łn ie  n o w y  i w roku 1 8 3 6  w y sta w io n y . N a  
d w ó ch  kolum nach k orynck ich , k a n e lo w a n y c h , 
w zn o si s ię  A ty k a  z  god łem  O patrzn ości, n iżej 
obraz Z b a w ic ie la , pendzla  C zech o w icza , odno­
w io n y  pod  dozorem  professora B la n k , ta k , ja k  
inne w  tym  k o śc ie le  znajdujące s ię  ob razy . N a ­
p rzec iw  w ie lk ie g o  o łtarza , przy g łó w n y m  w ejśc iu , 
w zn o si s ię  chór obszerny na dw unastu jo n ick ich  
kolu m n ach , p o d łu g  rysunku W . K ro p iw n ick ieg o , 
b u d ow n iczego  m iasta, który ca la  restauracyą k o­
śc io ła  k ie r o w a ł. P od staw y  kolum n oparte są na 
arkadach , przech od zących  nad grobam i k o śc io ła . 
P om iędzy kolum nam i, pod chórem , gu sto w n e  w y ­
roby z g ip ’U, zdobiące kasetton y , są  roboty W i -  
czentego , rów nie ja k  k ap itele  kolum n i  ozd ob y  
w ie lk ie g o  o łtarza .

N aw a boczna w ęższa  i krótsza od g łó w n e j ,  
zbud ow an a jest w sty lu  d o ryck im ; b liżej w ie l­
k ieg o  o łtarza , w zn o si s ię  rotunda zu p ełn ie  ku lista , 
na jej w ierzch u  w ieża  dla w ię k sz e g o  św ia tła  
z  oknam i, której daw n iej nie b y ło . Sk lep ien ia  
w  n a w ie  bocznej noszą na sob ie ślad y  d łu g ieg o  
zaniedban ia  d ach ów , ściany n asiąk łe  w ilg o c ią , 
pom im o środków  u ży ty ch , nie prędko Wrócą do 
tego  stanu, jak  czy s lo sć  domu bożego i porządek  
w y m a g a . R ó w n o o d leg łe  od kop u ły  będącej nad  
w ie lk im  o łtarzem , w zn osi s ię  w ieża  w  sty lu  sta ­
rożytn ym , w y so k a  na ło k c i 6 9 ;  na niej znajdują  
się  dzw on y  i zegar d la  w y g o d y  m ieszk ańców  
starego m iasta. W ież a , ró w n ież  ja k  i m ury z e ­
w n ętrzn e, przy restauracyi k o ścio ła  odnow ioną z o ­
sta ła . P om nik i przen iesione z  d aw n ego  k o śc io ła  , 
w  m iarę m ożności później w  odp ow ied n ich  m iejscach  
um ieszczone będą. W ia d o m o ść  o odpustach i 
porządek  nab ożeństw a , w sw oim  czasie  w iernym  
u d zie lon ym  zostan ie .

K  o 11 e g  i u i i i  j e z u i c k i e .
f u n d a c je  kolleg iów  je z u ic k ic h , zyskały  ustaw ą k ra ­

jo w ą  p u b liczn e  za tw ierd zen ie  za  W ładysław a IV . ro k u  
1035 i tu  je d n a k  p ierw ej j e  budow ano . K ollegium  w a r­
szaw skie było zaczęte  15. P aźd z ie rn ik a  1597 ro k u  od 
sław nego x. P io tra  S k a rg i, po łączone z kośc io łem , i 
m arc iu  od innych  zabudow ań  s ta ro m ie jsk ich  oddzie lone . 
W łaśc iw ie  ta  część , k tó ra  leży  m iędzy  k am ien icam i 
b ra c tw a  n iem ieck iego , a  te raźn ie jszćm  k o lleg ium , zw ana 
M asz to rk ie in , by ła  p icrw sze in  m ieszkan iem  Je z u itó w , 
k tó re  n ic  ko lleg ium , a le  re z y d e n c ją  się początkow o n a ­
zyw ało . T eraźn ie jsze  ko lleg ium  lezące p rz y  u licy  j e ­
zu ic k ie j, p óźn ie j od kos'ciola pow sta ło . N ajw ięcej do 
je g o  ro zsze rzen ia  p rzy łoży ł się F ra n c isz e k  W ithoff, p re z y ­
d en t m iasta  W arszaw y, zw any o d lu d u  bogaczem . Syn jeg o  
S tan isław  w stęp u jąc  do zgrom adzen ia Je z u itó w , w niósł 
cały od o jca  p rzy p ad a jący  nan m a ją tek , m iędzy  iunem i 
kam ien icę  57 ło k c i d ługości m a ją c ą , sty k a jącą  się 
z ko lleg ium  jezu ick iem , darow ał, i tym  sposobem  k o lle ­
g ium  o d  fo rty  do ry n k u  przyciągnął. T enże  S tan isław  
W itko!!' da ł jeszcze  108,000 z ło tych  po i. n a  dokon- . 
ozenie k o lleg ium , ażeby  stanęło  pod  je d n ą  facyatą . 
N a jeg o  p rym ieyacb  b y ła  w ie lk a  część W arszaw y  w  k o ­
śc ie le , a na  trak tam en c ie  w  tym  dn iu  danym  przez  
je g o  szw agra , dz iedzica  m ają tk u  o jcow skiego , B arona 
J iia u c o u rl, b isk u p i, se n a to ro w ie  i  m in istrow ie  z p ry m a­

sem  P o to ck im , do późnej n o ty  W re fe k ta rz u  jezu ick im  
się zab aw ia li, a odchodząc , o trzy m ał k ażdy  kosztow ną 
p am ią tk ę  dn ia  tego . Bogaty d z ied z ic  i h o jn y  fu n d a to r 
Je z u itó w , u m arł tu  w  W arszaw ie  w  1727 ro k u , docze­
kaw szy się u k o ń czen ia  kosztow nego  po m n ik a  d la  o jca . 
To ko lleg iu m , d la  o d ró żn ien ia  go od in n y ch , nazyw ało  
się D o  m u s  P r o f e s s  a.

P rz e g lą d a ją c  daw ne spisy  ducho w ień stw a  m ieszha- 
jąceg o  w  W arsz aw ie , z n a jd u jem y , żc liczb a  Je z u itó w  
b y ła  zaw sze znaczna. H o jn e  up o sażen ie , g ospodarny  
za rząd , a nadcw szyslko  p rzyw iązan ie  do sw ego p ow oła­
n ia , p o w iększało  co raz  liczbę  bogatego zakonu . Po 
skassow auiu  Je z u itó w , k o lleg ium  ich  p rzesz ło , tak  ja k  
in n e  w łasn o śc i, p o d  za rząd  kom issyi cd u k acy in e j. S ta ­
n isław  A ugust d la  b lisk iego  po łożen ia  ko lleg ium  od 
zam ku , um yślił nabyć j e ,  d la  pom ieszczen ia  n iż szy ch  
u rz ęd n ik ó w  sw ojego d w o m , i w tym  celu  zo b o w iąza ł' 
się roczn ie  p łac ić  p ro c e n t od sunnny szacu n k o w ej, czego 
do o s ta tn ich  lu t panow an ia  dope łn ia ł. Z p oczątku  
p rzezn aczo n o  jc  na rozm aite  a rch iw a , a  p óźn ie j p ry ­
w atnym  n a  m ieszkan ia  u s tąp io n o , po  p rz e ro b ie n iu  ob­
szern y ch  sa l na  m n ie jsze  słaneye. K ollegium  leży  przy  
u licy  je z u ic k ie j oznaczone N rcm . 74, zbudow ane o 'S. 
p ię tra c h  i oddane XX P ija ro m , k tó rzy  w  n icm  od Igo  
W rześn ia  1834 ro k u  p rzem ieszk u ją .

S zk o ły .
Z grom adzen ie  XX. Je z u itó w , ro zp o czę ło  w  W a r­

szaw ie p ow ołan ie  nauczyc ie lsk ie  r .  1008; nic by ła  to 
epoka n ą jp rz y ja ż n ie jsz a  nau k o m : ale pom im o tru d n o ­
śc i i p rzesz k ó d  n ie  p rz e s ta li  się k rzą tać  Je z u ic i g o r li­
w ie około k sz ta łcen ia  m łodzi. D o b ó r znakom itych  
p ro fesso ró w , z k tó ry ch  n iek tó rzy  naby li sław y europ  ej 
sk ie j, zn a jd o w ał się ciąg le  w  W arszaw ie . T u  b y ł pro- 
lcsso rcm  w spom niany  k ilk ak ro tn ie  w  tym  opisie  h is to ­
rycznym  X .  P io tr  S karga  P aw ęzld , tu  n aucza ł M aciej 
K azim ierz Sarbiew -ski, tu  p óźn ie j uczony  W yrw icz  obc- 
znaw ał m łodzież z p o trzeb n em i naukam i, tu  ta le n t Na 
rnszcw icza  n a jp ie rw e j d a ł się poznać  i z jed n a ł m u p rz y ­
stęp  i w zg lędy  uezonego  m onarchy , tu  B ochom olcc 
rozpoczął sw ój zaw ód nauczy c ie lsk i, tu  A lh ertran d y , 
P iram ow icz  i ty lu  innych zaszczy tn ie  p racow ało  i w  pa­
sm ach sw oich  zostaw iło  dow ód w ielk iego  ta len tu .

P ie rw sze  szkoły  Je z u itó w  m ieściły  się  p rzy  k o lle ­
g iu m , w  r .  1725 L udw ik  Z a łu sk i, b iskup  p ło ck i, w ystaw ił 
gm ach  n ap rzec iw  k o lleg ium  b ęd ący , k tó ry  od je ^ o  na 
zw iska G ym nazyum  Z alitscianum  nazw any  zosta ł. W  tych 
m urach  u trzym yw ały  się szkoły  n aw et po  zn ies ien iu  
J e z u itó w  do czasów  p rusk iego  r z ą d u ; za x ięstw a w a r ­
szaw skiego za lozona zosta ła  szkoła le k a rsk a , a  późn iej 
po  ustanow ien iu  u n iw ersy te tu  w arszaw skiego , w ydział 
lek a rsk i z k lin iką  um ieszczony  zosta ł. T e raz  m ieści 
się w  nim  je szcze  in s ty tu t p o łożn iczy  i akuszerek . 
O znaczony  je s t  te n  gm ach N rcm . 73, na u lic y  tegóż 
n azw isk a , co i k o lleg ium .

T ak ą  w iadom ość z ro zm aitych  p ism , a lbo  tćż  z p o ­
dań osób godnych  w iary  zeb ran ą , u dzie lam y  czy te ln i­
kom  o zg rom adzen iu , k tó re  la t  64 n ie  zn a jd u je  się 
w  k ra ju . M ało dziś w p raw d zie  kogo zajm ow ać może 
je g o  s ta n , zam ożność, b y t i u p a d e k ; jed n ak  w szelka 
p rzesz łość  należy do h is to ry i, a  ta  p o trz e b u je  szcze­
gółów , aby z n ich  ogólny i dok ładny  obraz  u tw orzyć . 
P o d a jąc  rz e te ln y  opis w łasności Jezuitów -, u trzy m y w a­
liśm y się od w szelk ich  uw ag, ja k ie  n as tręcz a ły  pism a 
p rz e c iw n i za n iem i m ó w iące ; a le  tego pom inąć  n ie 
m ożna, ze liczbę  św ia tłego  duch o w ień stw a  Je z u ic i zua- 
czu ie  pow iększy li. JC. K .............

J a i l  Zamojski. (D okończen ie .)

W  koń cu  dajem y krótki rys ży c ia  Z am ojsk iego  
z  herbarza P aprock iego . *)

a) H erb y  rycerstw a  p o lsk ieg o , na  5 ksią g  rozdzie­
lone,  P ap ro ck ieg o , w  h ra k o m ie  u G a rw o lcży ka  1584
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K l e j n o t  K o z l a r o g i .
O klejnocie starodawnym polskim k o z i a *  

r o g i ’, który w roku 1331 ze znaczną zasługą 
Floryana Szarego w bitwie z K rzyżaki we wsi 
Połowce, Jelita otrzym ał, jako  o tern masz u w szy­
stkich historyków dosyć jasne opisanie, i tu ni­
żej dowodnie a prawdziwie o tein czytać będziesz. 
Pisze Długosz o przodkach tego herbu, że byw ali 
v i r i  m o d e s t  i ,  c a n u m  a c  v e n a t i o n u m  
s t u d i o  s i .  O których przypatrzywszy się w ła ­
sności herbu 1*), czytać będziesz także i o po­
tomstwie, które ja  w tak szerokiem królestwie 
znać i wiedzieć o nim mogę, mają być w czer- 
wonem polu trzy żółte drzew a.

(Po wyliczeniu kilku przodków tej rodziny 
tak opisuje Jana Zamojskiego O

Jan z Zamościa, syn Stanisław ów , hetman i 
kanclerz koronny, krakow ski starosta, generał etc. 
który naprzód z młody cli lat do Francyi był po­
słań, tam się sam dobrowolnie do nauk w yzw o- 
1 nych o b r ó c i ł .  Litteras humaniores apud Leu- 
degarium a Quercu, Petrum Ramum, Adrianom, 
T urnebuin uczył s ię : greckiego języka apud
Renatom Guillouium. Cursu Philosophiae apud 
Jacobum Carpentarium słuchał. Principia artium 
inatliematicaruin apud Joannem Penam.“  W  Pa­
dwie n a p r z ó d  ksiąg d e  A n i m a  u Picolhonina, 
a a r t e m  p a r v a m  u Rastiana Landa słuchał. 
Potem udał się był na język łaciński, a prawo 
z Sigoniuszein nakładał u Vidum Pamirolam et 
apud Decianum, prawa się uczył z Fallopiem 
lubo Medykiem n ak ład a ł: in funerat one, gdy 
Sigonius przed żalem nie mógł, illum prosecutus 
est c) czem się naprzód W łochom oznajmił. De 
Senatu Romano dla ćwiczenia sytego księgi na­
pisał i Alienus był ab orani conversatione, otium 
et litteras tylko miłując, przy tein pronior ad iram. 
A iż gdy w Padwie były c o n t e n t i a e  w elekcyi 
rektora, jako  to bywa między młodzieżą: i gdy 
innych przypuszczono a d  s u f f r a g i a ,  Polaki 
examinowano w  prawie, a mało ich było, co i  
prasy ne księgi nakoniec czytać umieli, gdyż mało 
Polaków prawem cesarskiem się basy i, zkąd nie­
którzy, co z Polaki spór wiedli, pośmiewisko 
uczynili. Tein Jan Zamojski poruszony jako 
m łody, q u 8 e  i l l  i v i d e b a t u r  i n  d i g  n i t  a s ,  
pow iedział, że próżno się śmieją i gdzieby się 
chciało Polakom rektorstyyfl, ła tw iejby tego na­
leż! i, coby prawo lepiej umiał niż ci, co się 
z innych nieumiejętności śmieją.

Gdy spytano: k to? Z  zapalenia rz e k ł; i ja  
nakoniec sam. Zathym  go w szytka akademia 
porw ała i przym usiła, aby Rektorem był, które 
un potem nad zwyczaj młody z w ielką state­
cznością odpraw ow ał, examinujac doktory na pro­

jekt to opisanie- herbów  i  w yszczegó ln ien ie  zn a k o m itych  
fa m i l i i  w  P o lsee .  L itw ie , na K u s i i  iw P rusiech  z. krót- 
kiem  op isan iem  ich  ro d u  i d zie ł z n a k o m ity c h :: z  rzeczy  
dzieło n a d er w ażne, zw łaszcza  śe rza d k ie , ze s ty lu  
ty lk o  m ie rn e . —  li i S ą  to trzy  w łóczn ie  na krzyz . 
—  p) M ia ł  nioiw f ża ło b n ą .

mocyach i publice disputując, w prawo się tym 
lepiej w łom ił. SenHtnrvi weneckiemu w dzię­
cznym dla stateczności by ł. Osobne one swe 
obyczaje za konversacya, której natenczas rad 
nierad musiał używać, u taił. Między senatory 
weneckiemi, najwięcej z Alojzyuszem Maceniniem, 
który był potem xiążęciem, a Marcinem de Ga- 
ra llis , przednieini senatory, p raktykow ał. Ber­
nardo Yenerino, Potentat padew ski, był mu tak 
przychylnym, że do wielu rzeczy ła tw ie mu się 
dał przywieść etc. Potem przyzwany do ojca 
do Polski, z wielką skromnością na dworze 
króla Augusta był sekretarzem , w iele postron­
nych spraw  odpraw ow ał i w praw nych. Także 
go potem król pomieniony po śmierci Sobka, pod­
skarbiego koronnego, posłał do odbierania skarbu, 
z którego nie w yjechał, aż yvszystkie przyw ileje 
i pisma przeczytał, i porządnie sterm inował i roz­
łoży ł, co od ś. M arcina do Św iątek czytając we 
dnie i w  nocy korrygow ał. P uścił mu b y ł oj­
ciec jego, kasztelan  chełm ski, zam ek i W irz - 
rachanie, a potem wcześnie um arł. Po którego 
śmierci k ró l A ugust d a ł mu starostyvo bełskie. 
A  gdy um arł k ró l A ugust, i n  i n t e r  r e g n o  
podał formę konfederacyi d e  l i b e r t a t e  e t  c a -  
s t i t a t e  s u f r a g i o r i i m  e t  d e  t r a n q u i l i t a t e  
t u e n d a ,  k tórą naprzód rycerstwo w ojew ództw a 
bełzkiego, pute'm W ółliyńcy , a  potem yvszystkie 
w ojew ództw a ruskie yv Glinianach i u R akana 
na zjezdzie przyjęli. Na zjezdzie w arszaw skim  
poparł a e q u a l i t a t e m  s u f f r a g i o r u m  ślachty 
na elekcyi H enrykow ej trudność o votum xiążęcia 
pruskiego uprzątnął. Po H enryku do Francyi 
z inszym i posły b y ł posłem obran. Uspokoiwszy 
się, a m ieszkając w  W olicy, folw arku starostw a 
bełzkiego, w tem  H enryk u jechał, nowe m o t u s  
yv koronie się poczynały, i n s i d i a  e t  s i m u l -  
t ą t e s  nie dopuszczały mu długo pokoju, uży­
w ać. N a stężyckim zjezdzie yyidząc strony R a- 
kuskiego domu spraktykoyvane, przy tych, co 
mu byli C o n t r a r i i ,  został, a statecznie bronił.

Potem T atarow ie w targnęli do Rusi, położyli 
kosz pod Tarnopolem. M ając spraw'e o. nich, 
społecznie z Andrzejem Tenczyńskim , który na­
tenczas by ł wojewodą belzkim , z niem ałym  
orszakiem rycerstw  krajów7 onycli,, poczty swe 
znaczne mając ciągnęli, wsz-akoż dla prędkości 
posłańca tego, do potrzeb}7 nie przyszli. (D alej 
w ylicza jeszcze w  krótkości niektóre czyny Z a­
mojskiego i  trzy jego żony, z których ostatnią, 
Gryzeldę Batorów n ę , po ją ł dnia 12. Czerwca 
1583 w  K rakow ie, a król Stefan w esele spra­
w ow ał, i po na tem  kończy, to je s t do czasu 
w ydania herbarza.) d)

d) P rzy  k a ż d y m  herbie,, szereg osób ilo lego k le j^  
nota. n a leżą cych , w  rzn ię ty c h  n a  drzew ie  w izerunkach  : 
ry c in y  kszta łtne  d o ch o w u ją  p am ięć  u b iorów  p o lsk ic h .  
R za d ko  się. g d zie  zn a jd u je  c a łk o w ity  exem p la rs*. w y ­
d zie ra ł ka żd y  i  ch o w a ł, g d zie  b y ła  o n im  w zm ia n ka ;  
albo niszczy ł tę kartę , k tórą  się d o tkn ię tym  być m niem ał 
n a w e t tra jia  się w id zie  d w o ja k ie  tego. dzie ła  exem plarze>.
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Względem ofiar, dodać jeszcze trzeba, że 
Grunovius, który około r. 1520 napisał kronikę 
pruską, podaje, iż raz zeszedł chłopów, jak ta­

jemnie ofiarowali kozła, przyczem to było naj­
osobliwsze, że ofiarnik słuchał zgromadzonych 
spowiedzi, i to zupełnie w rzymsko-katolicki spo­
sób. W  roku 1531 w Samlandyi odbywano 
ofiarę świni, „którą ofiarnik zabijał w obecności 
ludu, a którą zaraz rozbierano i pieczono, siódmego 
zaś dnia spożywano. Kapłani, jak  wspomnieliś­
my, oznaczali czas kalendarzowym sposobem i 
przez święta. Lud nie znał podziału roku na 
miesiące, ani pory. Gdy dwóch Lotów zmawiało 
się na jaki przeciąg czasu, natenczas każdy z nich 
zachód słońca po zachodzie, znaczył sobie kreską 
łub petelką, aż doszli do liczby dni, na którą się 
ułożyli. Nowy rok obchodzono uroczyście z pierw­
szym dniem wiosny, to jest 22. Marca. Święto 
to zwało się p ' e r g u b r i ,  i było na cześć Pergu- 
briosa, opiekuna zasiewów i urodzajów: obcho­
dzono je śpiewem i ucztą. Drugą uroczystością 
byt przejęty od Sławian z a ż y  n e k  czyli początek 
żniw : na' obchód ten schodzili się rolnicy w pole; 
jeżeli był urodzaj, ofiarnik napominał, aby zło­
żyli dzięki bogom i prosili ich o tę samą łaskę 
na przyszłość. Gdy nie było widoku na korzy­
stne zbiory, ofiarnik w zyw ał Auszweita, ażeby na 
przyszłość jednał względy u Pergubriosa, Per- 
kunosa, Szwaixtixta, Pelwita i innych swoich 
boskich kolegów, dla biednego ludu. Tymczasem 
nabożni słuchacze ż a ^ w a l i  za grzechy, któremi 
bogów obrażali i klęskę na siebie przywiedli, i 
na ^przyszłość obiecywali poprawę. Potem ko­
biety składały chleb, pieczony z pierwocin żni­
w nych; męszczyzni znosili zboża i napoje; kto 
zaś był winien jawnej zbrodni, ten jako główny 
powód gniewu bogów, a ztąd nieurodzaju, musiał 
więcej przynieść; otwierała się wreście uczta, 
która kończono tańcami. Był także obchodzony 
i o z ' y n e k ,  drugie święto od S łow ian przyjęte, 
którern się żniwa zamykały. W  ostatnich cza­
sach religii łotyckiej była na Żmudzi yyielka uro­
czystość dnia 2  Listopada. Wiadomo, że W itold 
dał Żmudź w zastaw Krzyżakom; ucięmiężony 
lud w yrżnął załogi krzyżackie i powrócił panowa­
nie W ito ld a ;  święto na tę pamiątkę obchodzone, 
nazywało się l i g i .  W  pokoleniach łotyckich, 
niewolników' starych i do pracy nie zdatnych, 
pospolicie wieszano. Do człowieka wolnego, gdy 
był ciężko słaby, przyzywano wajdelotę, który 
oo radami wspierał, ofiarami leczył, a gdy śmierć 
z wielkiemi bólami nadchodziła, poduszką dusił.

Po  skonaniu każdego wolnego człowieka, 
ubrano jego zwłoki, sadzono je  na stołku, pito 
do nich, wyliczano zmarłego dostatki, a pytano 
sie : czemuś umarł? Po tej dziwacznej uczcie
obecni prosili nieboszczyka, aby na drugim świę­
cie p o z d r o w i ł  ich kreyvnych i przyjaciół.

Umarłemu męszczyznie dano miecz, umarłej I 
zaś kobiecie igłę z nicią; szyję obwijano im |

płótnem, yv które kładziono pieniążki. Nareszcie 
zaszedł wóz, dla wyprowadzenia umarłego na 
pole. Krew ni i przyjaciele jechali po bokach 
konno, i machali mieczami lub kijami w powietrzu, 
wołając: „Geygethe, begaythe pekelle“  (z łe  du­
chy biegajcie w piekło,) kobiety pieszo towarzy­
szyły zwłokom, tylko do końca miasta lub wsi. 
Na początku pola przy drodze, s ta ł zwykle słup, 
na który kładziono pieniążki; ubiegali się krewni, 
kto go pierwszy podjął, miał być najszczęśliwszy. 
Oglądali wszyscy ten pieniążek, a potem gonili 
za trupem, machając i wołając owe Geygethe. 
Na cmentarzu obiegiwali krewni po trzykroć i 
znowu wyrzekali, że miał piękną żonę, niewol­
ników, konie, bydło i t. d . ; na cmentarzu był już 
stós przygotowany. Kojałoyyicz spalenie xięcia 
litewskiego Swentoroga tak opisuje: „C iało  zmar­
łego yv zbroi rycerskiej najznakomitsi na stós 
włożyli.  Od góry, w bliskości xiecia, położono 
wszelką broń, której od młodości używ ał,  jako 
to miecz, łuk i sajdak ze strzałami; poniżej przy­
wiązano s o k o ły , dwie sfory psów myśliwskich, 
konia i niewolnika, jako przedmioty od umarłego 
za życia najbardziej lubione. To wszystko, gdy 
spłonęło w ogniu, za rozpoczęciem ogólnej mo­
d li tw y ,  znakomitsi rycerze posiekane pazury 
niedźwiedzie i rysie w płomień rzucali. “  W  ogóle 
choć ubogiego palono, zawsze spalono z nim coś 
z jego majątku. Szczątki i popioły zbierano 
w wory i zakopyyvano.

W  ostatnich czasach religii łotyckiej, chowano 
też zwłoki i całkowicie, ale w tym razie stawiono 
przy nich banię z miodem lub piwem. Przy 
spaleniu żona czasem wskakiyrała w  płomień, 
ale najpospoliciej przetrwała stratę, i odbywała 
tylko żałobę. T a  żałoba trw ała  przez dni 30 
a zależała na tom, że o wschodzie i zachodzie 
słońca, żona płakała na grobie. Mąż w yrzekał 
tylko przez dni 8. Niektórzy utrzymują, że do 
żałoby wolno było nająć płaczki. Krewnym 
zmarłego dawano uczty pogrzebowe, trzeciego, 
szóstego, dziewiątego i czterdziestego dnia. Na 
tych ucztach kobiety były od męszczyzn oddzie­
lone; dwie tylko przynosiły do męzkiej izby 
mięso już pokrajane, gdyż noża dobywać nie było 
wolno. Musiało panować jak najgłębsze milcze­
nie. Duszę zmarłego, o której sądzono, że stoi 
pudedrzwiaini, zapraszan-) na ucztę. Każdy zrzu­
cał jad ło  i zlewał dla niej krople pod stół. Co 
spadło przypadkowo, było darem dla tych dusz, 
którym krewni uczt nie wyprawiali. Po uczcie 
ofiarnik wstawszy od stołu, czyścił dom, to jest 
rózgami dusze wypędzał. Skoro dusze poszły, 
męszczyzni zaczęli się bawić kuflami; znalazły 
sie kobiety, podzieliły zabawę i przyszło do ca­
łowania, oświadczeń miłości i t. d. Tak się 
kończyły pogrzeby. Co rok odbywali Łotowie 
pogrzeb wielki za wszystkie dusze, i jak się 
zdaje, 5. Listopada, a przynajmniej na Żmudzi. 
Taki to obchód roczny dał Mickiewiczowi pod­
stawę do jego Dziadów. J. M.


